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    Dla tych z nas,

    którzy przedkładają dobro innych nad własne,

    nawet kiedy nie mogą dać z siebie już nic więcej.

  


  Playlista Landona


  
    Kevin Garrett, Come Up Short


    James Bay, Let It Go


    Kings of Leon, Closer


    Kevin Garrett, Pushing Away


    The Weeknd, As You Are


    John Mayer, Edge of Desire


    The Lumineers, In the Light


    Halsey, Colors


    Little Mix, Love Me or Leave Me


    Halsey, Gasoline


    Birdy, All You Never Say


    Kelly Clarkson, Addicted


    The Weeknd, Acquainted


    Zayn, Fool for You


    John Mayer, Assassin


    Years &Years, Without


    One Direction, Fool’s Gold


    Adele, Love in the Dark


    Halsey, Hurricane


    Kevin Garrett, Control


    Zayn, It’s You


    The 1975, AChange of Heart


    Taylor Swift, IKnow Places

  


  Rozdział pierwszy


  Moje życie jest dość proste. Nie dzieje się wnim nic szczególnie skomplikowanego. Jestem raczej szczęśliwy. To wszystko wiadomo.


  Pierwsze trzy myśli, które codziennie przechodzą mi przez głowę, to:


  Są tu mniejsze tłumy, niż sądziłem.


  Mam nadzieję, że Tessa dziś nie pracuje ibędziemy mogli spędzić razem trochę czasu.


  Tęsknię za mamą.


  Tak, studiuję na drugim roku na Uniwersytecie Nowojorskim, ale moja mama jest jednym zmoich najlepszych przyjaciół.


  Bardzo tęsknię za domem. Pomaga mi to, że Tessa jest niedaleko– jest dla mnie jedyną namiastką rodziny, jaką tu mam.


  Wiem, że studenci college’u robią to prawie zawsze– wyjeżdżają zdomu inie mogą się doczekać, aż opuszczą rodzinne miasta, ale ja taki nie jestem. Tak się złożyło, że mnie podobało się wmoim rodzinnym mieście, nawet jeśli to nie tam dorastałem. Nie przeszkadzało mi mieszkanie wWaszyngtonie przez ostatni rok szkoły średniej ipierwszy college’u– zaczynałem się tam czuć jak usiebie. Miałem tam rodzinę iznalazłem najlepszą przyjaciółkę. Jedyną, najważniejszą osobą, której mi brakowało, była moja długoletnia dziewczyna Dakota. Więc kiedy została przyjęta na jedną znajlepszych akademii baletowych wkraju, zgodziłem się przeprowadzić znią do Nowego Jorku. Miałem plan, kiedy aplikowałem do NYU, po prostu nie wyszło tak, jak miało wyjść. Miałem się tu przeprowadzić izacząć znią życie. Nie miałem pojęcia, że postanowi spędzić pierwszy rok college’u jako singielka.


  Byłem zdruzgotany– wciąż jestem– ale chcę, żeby była szczęśliwa, nawet jeśli nie ze mną.


  Wrzesień jest tu zimny, lecz wporównaniu zWaszyngtonem prawie nie pada. To zawsze coś.


  W drodze do pracy sprawdzam telefon– robię to jakieś pięćdziesiąt razy dziennie. Moja mama jest wciąży zmoją siostrzyczką ichcę mieć pewność, że jeśli tylko coś się stanie, będę mógł wsiąść wsamolot iszybko znaleźć się obok niej. Moja mama iKen wybrali imię Abigail– nie mogę się doczekać, aż poznam małą. Nigdy nie spędzałem za dużo czasu zdziećmi, ale mała Abby już zdążyła stać się moim ulubionym. Jak na razie jedynymi wiadomościami od mamy były zdjęcia wspaniałości, które ugotowała.


  To nie nagłe wypadki, ale cholernie brakuje mi jej kuchni.


  Przebijam się przez zatłoczone ulice. Czekam ztłumkiem ludzi na przejściu dla pieszych– to głównie turyści zciężkimi aparatami zawieszonymi na szyjach. Śmieję się do siebie, kiedy nastoletni chłopak podnosi wielkiego iPada, żeby zrobić sobie selfie.


  Nigdy nie zrozumiem tej obsesji.


  Kiedy światło zmienia się na czerwone, aznak przechodzącego pieszego zaczyna mrugać, podkręcam głośność na słuchawkach.


  Tutaj noszę słuchawki na uszach właściwie przez cały dzień. Miasto jest znacznie bardziej hałaśliwe, niż się spodziewałem, ipomaga mi, jeśli mam coś, co blokuje część dobiegających do mnie dźwięków, albo przynajmniej przekształca je wcoś, co lubię.


  Dziś to Hozier.


  Noszę słuchawki nawet podczas pracy– przynajmniej wjednym uchu, żebym mógł słyszeć wykrzykiwane do mnie zamówienia kawy. Dziś jestem nieco rozkojarzony– moją uwagę zwraca dwóch mężczyzn ubranych wstroje piratów ikrzyczących na siebie. Kiedy wchodzę do sklepu, wpadam na Aidena, mojego najmniej ulubionego znajomego zpracy.


  Jest wysoki, znacznie wyższy ode mnie, ima jasne blond włosy, które sprawiają, że wygląda nieco jak Draco Malfoy, więc trochę się go boję. Na dodatek niekiedy bywa nieuprzejmy. Dla mnie jest miły, ale widzę, jak patrzy na dziewczyny, które wchodzą do Grindu. Zachowuje się tak, jakby nazwa kawiarni pochodziła od nazwy klubu, anie ziaren kawy.


  Kiedy uśmiecha się do nich zgóry, flirtując znimi isprawiając, że kulą się pod jego spojrzeniem „przystojniaka”, trochę mnie to odrzuca. Tak naprawdę nie jest aż taki przystojny– może gdyby był sympatyczniejszy, dostrzegłbym wnim jakiś urok.


  –Uważaj, stary– mruczy Aiden, klepiąc mnie wramię, jakbyśmy razem przechodzili przez boisko futbolowe wtakich samych koszulkach.


  Dziś wrekordowym tempie udało mu się mnie wkurzyć…


  Ale ignoruję to, idę na zaplecze, zakładam swój żółty fartuch isprawdzam telefon. Po tym, jak odbijam kartę, znajduję Posey, dziewczynę, którą mam szkolić przez dwa tygodnie. Jest miła. Nieśmiała, ale ciężko pracuje ipodoba mi się, że zawsze bierze darmowe ciastko, którym częstujemy ją każdego dnia treningu, żeby trochę osłodzić jej zmianę. Większość szkolonych osób odmawia, aona zjada po jednym każdego dnia tego tygodnia, testując wszystkie rodzaje: czekoladowe, czekoladowe zorzechami makadamia, cukrowe idziwne, zielonkawe, które chyba są przeznaczone dla osób żywiących się bezglutenowo, ekologicznie ilokalnie.


  –Cześć– witam się, uśmiechając się do niej, kiedy opiera się omaszynę zlodem.


  Jej rude włosy są zaczesane za uszy iczyta tylną etykietę jednego zopakowań zmieloną kawą. Gdy spogląda na mnie, uśmiecha się szybko na powitanie, apóźniej wraca do etykiety.


  –Wciąż nie rozumiem, jak mogą brać piętnaście dolarów za taką małą torebkę kawy– mówi, rzucając ją wmoim kierunku.


  Ledwo ją łapię, apóźniej prawie mi wypada, ale chwytam ją mocno.


  –My– poprawiam ją ze śmiechem ikładę paczkę na stole wpokoju socjalnym, skąd ją wzięła.– My tyle bierzemy.


  –Nie pracuję tu jeszcze wystarczająco długo, żeby obejmowało mnie „my”– droczy się ze mną.


  Zdejmuje gumkę do włosów znadgarstka iunosi kręcone rudawobrązowe pukle do góry. Ma naprawdę gęste włosy– wiąże je dokładnie, apóźniej kiwa głową na znak, że jest gotowa do pracy.


  Posey idzie za mną na salę iczeka przy kasie. Wtym tygodniu ma opanować przyjmowanie zamówień, apóźniej pewnie zacznie przygotowywać napoje. Ja najbardziej lubię przyjmować zamówienia, ponieważ wolę rozmawiać zludźmi, niż parzyć sobie palce tą maszyną do espresso, co przytrafia mi się na każdej zmianie.


  Porządkuję wszystko na moim stanowisku pracy, kiedy słyszymy dzwonek oznaczający, że ktoś wszedł. Spoglądam, co uPosey– oczywiście już jest ożywiona igotowa na powitanie porannej grupy osób uzależnionych od kofeiny. Do kontuaru podchodzą dwie głośno rozmawiające dziewczyny. Jeden zgłosów wydaje mi się znajomy ikiedy patrzę za siebie, zauważam Dakotę. Jest ubrana wsportowy stanik, luźne szorty ijasne adidasy. Pewnie właśnie skończyła biegać– gdyby szła na zajęcia ztańca, miałaby na sobie trochę inny strój. Body iciaśniejsze spodenki. Ale wyglądałaby równie dobrze. Zawsze tak jest.


  Dakoty nie było tu od kilku tygodni– jestem zaskoczony, widząc ją teraz. To sprawia, że robię się podenerwowany, ręce mi się trzęsą iłapię się na tym, że kompletnie bez powodu uderzam palcami wekran komputera. Jej przyjaciółka Maggy widzi mnie pierwsza. Klepie Dakotę wramię, amoja była odwraca się do mnie zszerokim uśmiechem. Jej ciało pokrywa delikatna warstewka potu, ajej czarne loki są związane wbezładny kok naczubku głowy.


  –Miałam nadzieję, że będziesz pracował.


  Macha do mnie, apotem do Posey.


  Naprawdę? Nie wiem, co otym sądzić. Owszem, zgodziliśmy się być przyjaciółmi, ale nie potrafię rozpoznać, czy to tylko przyjacielskie pogaduszki, czy coś więcej.


  Maggy też do mnie macha.


  –Cześć, Landon.


  Uśmiecham się do obu ipytam, czego chciałyby się napić.


  –Mrożonej kawy zdodatkową śmietanką– mówią jednocześnie.


  Są ubrane prawie identycznie, ale Maggy pozostaje wcieniu lśniącej karmelowej skóry ijasnobrązowych oczu Dakoty.


  Wchodzę wtryb automatyczny– chwytam dwa plastikowe kubki, płynnym ruchem zanurzam je wpojemniku zlodem, apóźniej wyciągam dzban zprzygotowaną wcześniej kawą inalewam ją do kubków. Dakota mi się przygląda. Czuję na sobie jej wzrok. Zjakiegoś powodu jest mi przez to dość niezręcznie, więc kiedy zauważam, że Posey również mi się przygląda, uświadamiam sobie, że mógłbym– pewnie nawet powinienem– wyjaśnić jej, co, do cholery, robię.


  –Po prostu wlewasz to na lód; ludzie zwieczornej zmiany przygotowują kawę wieczorem, żeby zdążyła wystygnąć inie roztopiła kostek– tłumaczę.


  Przekazuję jej naprawdę podstawowe informacje iczuję się prawie głupio, mówiąc to przy Dakocie. Nie jesteśmy wzłych stosunkach, ale nie spędzamy ze sobą tak dużo czasu inie rozmawiamy tyle, co kiedyś. Całkowicie zrozumiałem to, że chciała skończyć nasz trzyletni związek. Była wNowym Jorku znowymi przyjaciółmi iwnowym otoczeniu. Nie chciałem być dla niej ciężarem, więc dotrzymałem obietnicy ipozostałem jej przyjacielem. Znałem ją od lat izawsze będzie mi na niej zależało. Była moją drugą dziewczyną, ale jak dotąd to był mój pierwszy prawdziwy związek.


  –Dakota?– głos Aidena zagłusza mój, kiedy zaczynam je pytać, czy mam dodać bitej śmietany, jak to robię wprzypadku swojej kawy.


  Zdezorientowany, patrzę, jak Aiden sięga przez kontuar ichwyta Dakotę za rękę. Podnosi jej dłoń wgórę, aona zszerokim uśmiechem robi przed nim piruet.


  Później, zerkając na mnie, cofa się odrobinę ibardziej neutralnym głosem mówi:


  –Nie wiedziałam, że tu pracujesz.


  Spoglądam na Posey, żeby odwrócić własną uwagę inie podsłuchiwać ich rozmowy, apotem udaję, że przyglądam się harmonogramowi wiszącemu na ścianie za nią. To zupełnie nie moja sprawa, zkim się przyjaźni.


  –Chyba wspomniałem otym wczoraj wieczorem?– mówi Aiden, aja kaszlę, żeby odwrócić uwagę wszystkich od dźwięku, który zsiebie wydałem.


  Na szczęście zdaje się, że nikt go nie zauważył, nie licząc Posey, która zcałych sił próbuje ukryć uśmiech.


  Nie patrzę na Dakotę, chociaż wyczuwam, że czuje się niezręcznie– wodpowiedzi na słowa Aidena śmieje się tak samo jak wtedy, kiedy zobaczyła prezent od mojej babci na zeszłoroczne święta. Co za uroczy dźwięk… Dakota tak bardzo uszczęśliwiła moją babcię, gdy ucieszyła się zkiczowatej śpiewającej ryby przytwierdzonej do drewnopodobnej deski. Kiedy znów się śmieje, wiem, że teraz czuje się już naprawdę niezręcznie. Chcąc sprawić, by cała ta sytuacja stała się mniej krępująca, zuśmiechem podaję jej dwie kawy, apóźniej mówię, że mam nadzieję zobaczyć ją wkrótce.


  Zanim może odpowiedzieć, uśmiecham się jeszcze raz iidę na zaplecze, podkręcając głośność wsłuchawkach.


  Przez kilka minut czekam, aż znów odezwie się dzwonek, sygnalizując wyjście Dakoty iMaggy, iuświadamiam sobie, że prawdopodobnie zagłuszy go wczorajszy mecz hokejowy, który gra mi wuchu. Chociaż mam tylko jedną słuchawkę, wiwatująca publiczność iuderzenia kijów są głośniejsze od starego mosiężnego dzwonka. Wracam na salę iwidzę, jak Posey przewraca oczami, obserwując Aidena, który pokazuje jej swoje umiejętności spieniania mleka. Wygląda dziwacznie zchmurą pary przy swoich jasnych blond włosach.


  –Powiedział, że razem studiują na akademii tańca– szepcze Posey, kiedy podchodzę.


  Zamieram ispoglądam na Aidena, który niczego nie zauważa, zagubiony wswoim najwyraźniej cudownym świecie.


  –Pytałaś go?– upewniam się, będąc pod wrażeniem inieco niepokojąc się tym, jakich odpowiedzi mógłby udzielić na inne pytania dotyczące Dakoty.


  Posey kiwa głową ibierze metalowy kubek, żeby go opłukać. Idę za nią do zlewu, aona puszcza wodę zwęża.


  –Widziałam, jak się zmieszałeś, kiedy złapał ją za rękę, więc pomyślałem, że po prostu spytam, co jest między nimi.


  Wzrusza ramionami, wprawiając wruch masę swoich kręconych włosów.


  Jej piegi, jaśniejsze niż uwiększości rudowłosych dziewczyn, są rozsypane po górnej części jej policzków igrzbiecie nosa. Ma duże inieco wydęte usta iniemal dorównuje mi wzrostem. To wszystko zauważyłem bodaj trzeciego dnia jej szkolenia, kiedy chyba przez chwilę wzbudziła moje większe zainteresowanie.


  –Spotykałem się znią przez jakiś czas– przyznaję mojej nowej przyjaciółce ipodaję ręcznik, żeby wytarła kubek.


  –Och, nie sądzę, żeby się spotykali. Musiałaby zwariować, żeby chodzić na randki ze Ślizgonem.


  Kiedy Posey się uśmiecha, czerwienię się iśmieję wraz znią.


  –Też to zauważyłaś?– pytam.


  Sięgam pomiędzy nas, biorę pistacjowo-miętowe ciasteczka ipodaję jej.


  Uśmiecha się, bierze ciastko zmojej dłoni izjada połowę, zanim zdążę odłożyć pokrywkę na słoik.


  Rozdział drugi


  Kiedy moja zmiana się kończy, odbijam kartę ibiorę dwa kubki na wynos zkontuaru, żeby przygotować sobie na wychodne ten sam napój, co zwykle: dwa macchiato, jedno dla mnie, adrugie dla Tess. To jednak nie zwyczajne macchiato– dodaję do niego dwie porcje syropu orzechowego ijedną bananowego. Brzmi okropnie, ale nie uwierzylibyście, jakie to dobre. Przyrządziłem tak kawę po raz pierwszy, kiedy pewnego dnia pomyliłem butelki zwaniliowym ibananowym syropem, ale ta przypadkowa mikstura stała się moim ulubionym napojem. Tessa również ją pokochała. Ateraz iPosey.


  Aby nasze młode ciała studentów college’u otrzymywały odpowiednią dawkę substancji odżywczych, odpowiadam za napoje, aTessa wwiększość wieczorów przynosi na kolację resztki zLookout, restauracji, wktórej pracuje. Niekiedy jedzenie wciąż jest ciepłe, anawet jeśli nie, jest tak dobre, że da się je zjeść nawet kilka godzin po przyrządzeniu. Mimo studenckiego budżetu udaje się nam pić dobrą kawę ijeść wykwintne potrawy, więc urządziliśmy się całkiem nieźle.


  Tessa pracuje dziś do późna, więc nie spieszę się zzamykaniem sklepu. Nie żebym nie potrafił bez niej siedzieć wdomu, ale po prostu nie mam powodu, żeby się uwijać, adopóki mogę się czymś zająć, nie muszę za dużo rozmyślać oDakocie iŻmiju. Niekiedy lubię samotność iciszę, ale nigdy nie mieszkałem sam iczęsto burczenie windy idudnienie rur ciepłowniczych wcichym mieszkaniu doprowadza mnie niemal do szaleństwa. Łapię się na tym, że czekam na dźwięki meczu futbolowego dochodzące zgabinetu mojego ojczyma albo zapach syropu klonowego używanego przezmoją mamę do ciast. Zrobiłem już prawie wszystko na zajęcia wtym tygodniu. Pierwsze kilka tygodni drugiego roku studiów to zupełnie inny rodzaj nauki niż na pierwszym. Cieszę się, że skończyłem już znudnymi obowiązkowymi zajęciami imogę zacząć się kształcić wdziedzinie edukacji wczesnoszkolnej, co sprawia, że wreszcie czuję się, jakbym się zbliżał do mojego celu– kariery nauczyciela wszkole podstawowej.


  Przeczytałem wtym miesiącu dwie książki, widziałem wszystkie dobre filmy, które ostatnio weszły do kin, aTessa za bardzo dba oczystość mieszkania, żebym musiał się czymkolwiek zajmować. Wsumie nie mam nic pożytecznego do roboty inie znalazłem zbyt wielu przyjaciół poza Tessą ikilkoma osobami, zktórymi pracuję wGrindzie. Nie licząc może Posey, nie sądzę, żebym mógł spędzać znimi czas poza kawiarnią. Timothy, gość zmoich zajęć zwiedzy ospołeczeństwie, jest wporządku. Drugiego dnia miał na sobie koszulkę Thunderbirds izaczęliśmy rozmawiać odrużynie hokejowej zmojego rodzinnego miasta. Kiedy mam już nawiązywać kontakty znieznajomymi– wczym wogóle nie jestem za dobry– zazwyczaj rozmawiam osporcie ipowieściach fantasy.


  W moim życiu nie dzieje się zbyt wiele ciekawych rzeczy. Jeżdżę metrem przez most na kampus, wracam na Brooklyn, idę pieszo do pracy, apotem zniej wracam. Tak wygląda schemat mojego dnia– seria wydarzeń, które nie mają wsobie nic niezwykłego. Tessa twierdzi, że mam doła– według niej muszę znaleźć nowych przyjaciół itrochę się zabawić. Powiedziałbym jej, że sama powinna pójść za własną radą, ale wiem, że łatwiej dostrzec drzazgęwcudzym oku niż belkę we własnym. Chociaż moja mama iTessa mocno krytykują to, że nie mam życia towarzyskiego, dobrze się bawię. Lubię moją pracę izajęcia wtym semestrze. Podoba mi się to, że mieszkam wcałkiem modnej okolicy na Brooklynie, ilubię mój nowy college. Jasne, wiem, że mogłoby być lepiej, ale wszystko wmoim życiu jest wporządku: prosto ibez problemów. Żadnych komplikacji, żadnych obowiązków poza byciem dobrym synem iprzyjacielem. Zerkam na zegar na ścianie ikrzywię się, widząc, że nie ma jeszcze nawet dziesiątej. Postanowiłem zamknąć później ze względu na grupkę kobiet rozmawiających orozwodach idzieciach. Ich słowa co chwilę przerywały wykrzykniki wrodzaju „Och!” albo „Onie!”, więc uznałem, że lepiej zostawić je wspokoju, dopóki nie rozwiążą nawzajem swoich problemów inie będą gotowe do wyjścia. Siedziały do piętnaście po dziewiątej izostawiły na stole pełno chusteczek, kubków zzimną, niedopitą kawą ina wpół zjedzonych ciast. Nie przeszkadzał mi ten bałagan, bo dzięki niemu miałem co robić przez następne kilka minut. Spędziłem tyle czasu na zamykaniu… starannym układaniu stert chusteczek wmetalowych pojemnikach… zamiataniu zpodłogi po jednym opakowaniu na słomkę naraz… ichodzeniu tak wolno, jak tylko mogłem, podczas wypełniania pojemników na lód ipuszek mielonej kawy.


  Czas nie jest dziś po mojej stronie. Zaczynam podawać wwątpliwość mój zawiązek zDakotą. Tak, czas rzadko działa na moją korzyść, ale dziś dokucza mi bardziej niż zwykle. Każda mijająca minuta to kolejne sześćdziesiąt sekund kpin na mój temat– wskazówka zegarka tyka powoli, ale kolejne tyknięcia jakby się nie sumują: mam wrażenie, że czas wogóle nie posuwa się do przodu. Zaczynam się bawić wzabawę zpodstawówki, polegającą na wstrzymywaniu oddechu wtrzydziestosekundowych seriach, żeby mi czas szybciej minął. Po kilku minutach nudzi mnie to, więc idę na zaplecze zszufladą zkasy, żeby policzyć dzienny utarg. Wsklepie panuje zupełna cisza, poza bzyczeniem kostkarki do lodu na zapleczu. Wreszcie wybija dziesiąta inie mogę już marnować czasu.


  Przed wyjściem po raz ostatni rozglądam się po sklepie. Na pewno niczego nie przegapiłem– ani jedno ziarnko kawy nie jest nie na swoim miejscu. Zazwyczaj nie zamykam sam. Zgodnie zmoim harmonogramem zawsze zostaję zAidenem albo Posey. Posey zaproponowała, że ze mną dziś zostanie, ale podsłuchałem, jak mówi, że ma kłopot ze znalezieniem opiekunki dla siostry. Posey jest milcząca inie opowiada za dużo oswoim życiu, ale ztego, co się orientuję, mała wydaje się jego centrum.


  Zabezpieczam sejf iwłączam system alarmowy, apóźniej zamykam za sobą drzwi. Dziś jest zimno– delikatny chłód unosi się znad wody iogarnia Brooklyn. Lubię być blisko wody izjakiegoś powodu rzeka sprawia, że czuję się nieco oddalony od pędu miasta. Mimo niedużej odległości między tymi dwiema dzielnicami Brooklyn wogóle nie przypomina Manhattanu. Zamykam kawiarnię iod razu napotykam czworo ludzi– dwie kobiety idwóch mężczyzn. Patrzę, jak rozdzielają się na dwie trzymające się za ręce pary. Wyższy zmężczyzn ma na sobie koszulkę Browns, aja zastanawiam się, czy sprawdzał ich statystyki zbieżącego sezonu. Gdyby to zrobił, pewnie nie obnosiłby się zich barwami ztaką dumą. Przyglądam się im, idąc ztyłu. Fan Brownsów zachowuje się głośniej od pozostałych, ana dodatek ma irytująco głęboki głos. Chyba jest pijany. Przechodzę przez ulicę, żeby się od nich oddalić, idzwonię do mamy, żeby sprawdzić, co uniej. Przez „sprawdzanie, co uniej” rozumiem danie jej znać, że nic mi nie jest iże jej jedynak przetrwał kolejny dzień wwielkim mieście. Pytam, jak się czuje, ale ona jak zwykle to zbywa ipyta, jak ja się mam.


  Mama nie martwiła się tak bardzo moją przeprowadzką do Nowego Jorku, jak się obawiałem. Chce, żebym był szczęśliwy, awyjazd zDakotą mnie uszczęśliwił. Cóż, wkażdym razie tak miało być. To, że się tu przeniosłem, miało być klejem spajającym nasz pękający związek. Myślałem, że to odległość daje nam się we znaki, inie uświadamiałem sobie, że Dakota pragnęła wolności. Jej poszukiwanie wolności tak bardzo mnie zaskoczyło, ponieważnigdy nie zachowywałem się wobec niej wsposób zaborczy. Nigdy nie próbowałem jej kontrolować ani mówić, co ma robić. To po prostu nie wmoim stylu. Od czasu, kiedy ta zadziorna dziewczyna zwłosami jak makaron wprowadziła się po sąsiedzku, wiedziałem, że ma wsobie coś wyjątkowego. Coś wyjątkowego iprawdziwego– nigdy, przenigdy nie chciałem tego ukrywać. Jak mógłbym? Dlaczego miałbym to robić? Wzmacniałem jej niezależność inakłaniałem do tego, by nie temperowała języka imiała własne zdanie. Przez cały czas, kiedy byliśmy razem, ceniłem jej siłę ipróbowałem dać jej wszystko, czego potrzebowała.


  Kiedy obawiała się przenosin zSaginaw wMichigan do Wielkiego Jabłka, znalazłem sposób, żeby ukoić jej lęk. Sam miałem doświadczenie zkilkoma przeprowadzkami– przeniosłem się zSaginaw do Waszyngtonu tuż przed ostatnim rokiem szkoły średniej. Wciąż przypominałem jej obardzo dobrych powodach, by chcieć pojechać do Nowego Jorku: jej miłości do tańca iwielkim talencie. Nie było dnia, żebym jej nie mówił, jak jest wspaniała ijak bardzo powinna być zsiebie dumna. Mimo posiniaczonych palców ikrwawiących stóp ćwiczyła wdzień iwnocy. Dakota była jedną znajbardziej zmotywowanych osób, jakie spotkałem wżyciu. Zdobywanie świetnych ocen przychodziło jej łatwiej niż mnie ipracowała już, kiedy byliśmy nastolatkami. Gdy moja mama była wpracy inie mogła jej podwozić, jechała dwa kilometry na rowerze pracować przy kasie na postoju ciężarówek. Kiedy tylko skończyłem szesnaście lat idostałem prawko, pozwoliła ojcu oddać swój rower do lombardu wzamian za kilka dodatkowych dolarów, aja zradością ją podwoziłem.


  A jednak wydaje mi się, że Dakota nigdy nie uważała, że jest wolna, dopóki mieszkała zrodziną. Ojciec próbował zrobić zniej ijej brata Cartera więźniów wich domu zczerwonej cegły. Prześcieradła, które mocował pinezkami do okien, nie zdołały powstrzymać jego dzieci przed wyjściem zdomu. Kiedy trafiła do Nowego Jorku, ujrzała nowy styl życia. Patrzenie, jak jej tatę trawi gniew ialkohol, to nie życie. Usiłowanie zmycia winy spowodowanej śmiercią jej brata to również nie życie. Uświadomiła sobie, że nigdy naprawdę nie żyła. Ja zacząłem żyć wdniu, kiedy ją spotkałem, ale dla niej to było coś innego.


  Mimo że rozpad naszego związku był dla mnie bolesny, nie miałem jej go za złe. Wciąż nie mam. Ale nie mogę powiedzieć, że to, co się stało, nie sprawiło mi wielkiego bólu, nie wspominając nawet otym, że oznaczało to wygumkowanie przyszłości,którą razem narysowaliśmy. Myślałem, że po moim przyjeździe zamieszkamy wNowym Jorku we wspólnym mieszkaniu. Sądziłem, że każdego ranka, kiedy będę się budził, jej nogi będą splątane zmoimi ibędę czuł słodki zapach jej włosów na swojej twarzy. Myślałem, że będziemy tworzyć wspomnienia, wspólnie ucząc się tego miasta. Mieliśmy się przechadzać po parkach iudawać, że rozumiemy dzieła sztuki wiszące weleganckich muzeach. Spodziewałem się tak wielu rzeczy, kiedy zacząłem planować przyjazd. Spodziewałem się, że będzie to początek mojej przyszłości, anie koniec mojej przeszłości.


  Trzeba jej przyznać, że widziała, co nadchodzi, wiedziała, co do mnie czuje, izerwała ze mną, jeszcze zanim się tu przeprowadziłem. Nie chciała próbować przez pewien czas udawać, że wszystko wporządku, iczekać, aż sytuacja wymknie się spod kontroli. Była ze mną szczera. Niemniej jednak, zanim wreszcie wszystko skończyła, ja zdążyłem już za bardzo zaangażować się wprzeprowadzkę, żeby zmienić zdanie. Zapisałem się już na nową uczelnię iwpłaciłem kaucję za mieszkanie. Nie żałuję tego– zperspektywy czasu uważam, że właśnie tego potrzebowałem. Nie jestem jeszcze całkowicie urzeczony Nowym Jorkiem– jego czar nie zahipnotyzował mnie jeszcze tak mocno jak niektórych inie sądzę, że zostanę tu po skończeniu studiów– ale polubiłem go wystarczająco na tę chwilę. Chciałbym osiedlić się wjakimś spokojnym miejscu, zdużym podwórkiem, na którym świeci słońce, sprawiając, że wszystko wygląda przepięknie, iopalając mnie na brązowo.


  Pomaga mi to, że Tessa przeprowadziła się tu ze mną. Nie cieszą mnie okoliczności, które spowodowały jej przyjazd, ale dobrze, że mogłem jej zapewnić miejsce, gdzie mogła uciec. Tessa Young była moją pierwszą przyjaciółką zUniwersytetu Washington Central iwpewnym sensie pozostała jedyną, którą miałem aż do wyjazdu. Była moją pierwszą ijedyną przyjaciółką wWaszyngtonie– ivice versa. Miała ciężki pierwszy rok. Zakochała się iniemal jednocześnie złamano jej serce. Znalazłem się wdziwnym miejscu– pomiędzy przyrodnim bratem, zktórym chciałem zbudować relację, imoją najlepszą przyjaciółką Tessą, zranioną właśnie przez niego.


  Otworzyłem drzwi przed Tessą wchwili, kiedy oto poprosiła, izrobiłbym to ponownie. Nie przeszkadzało mi to, że miałbym znią dzielić mieszkanie, awiedziałem, że to jej pomoże. Lubię swoje miejsce ujej boku– jako przyjaciela, miłego gościa. Byłem miłym gościem przez całe życie iczuję się wtej roli bardziej komfortowo niż wjakiejkolwiek innej. Nie muszę być wcentrum zainteresowania. Przeciwnie– ostatnio uświadomiłem sobie, że ze wszystkich sił staram się unikać sytuacji, które sprawiają, że mógłbym się znaleźć wtakim miejscu. Jestem znany ztego, że gram rolę osoby udzielającej wsparcia– wspierającego przyjaciela czy chłopaka– iwzupełności mi to odpowiada. Kiedy wszystko się rozgrywało wMichigan, chciałem cierpieć sam. Nie chciałem, by ktokolwiek ze mną krwawił, ajuż zwłaszcza Dakota.


  Nie dało się uniknąć jej bólu iniezależnie od tego, co robiłem,nie mogłem go ukoić. Musiałem pozwolić jej krwawić ibyłem zmuszony siedzieć bezczynnie ipatrzeć, jak jej świat rozpada się przez tragedię, której zcałej siły próbowałem zapobiec. Była moim bandażem, aja jej siecią ratunkową. Złapałem ją, kiedy spadała, ibędziemy związani, przyjaźnią lub czymś więcej, do końca świata ze względu na ból, który dzieliliśmy.


  Moje myśli rzadko błądzą wkierunku tych wydarzeń– zmusiłem się, by je zapomnieć. Ta puszka Pandory pozostaje zamknięta. Sklejona super glue izalana trzema metrami cementu.


  Rozdział trzeci


  Kiedy docieram do mieszkania, na progu wita mnie średniej wielkości paczka. Widnieje na niej nagryzmolone czarnym markerem imię Tessy, dzięki czemu od razu poznaję nadawcę. Wkładam klucz do zamka idelikatnym kopnięciem przesuwam przesyłkę do mieszkania. Światła są wyłączone, więc wiem, że Tessa nie wróciła jeszcze zpracy.


  Jestem zmęczony, ale jutro mogę dłużej pospać. We wtorki iczwartki zaczynam zajęcia później niż wpozostałe dni tygodnia. Bardzo się na to cieszę– strasznie lubię wtorki iczwartki, bo mogę poleżeć włóżku wbokserkach ioglądać telewizję. To prosty, nieco smutny luksus, ale cieszę się każdą jego chwilą. Zrzucam buty iustawiam je na miejscu, wołając jednocześnie Tessę tylko po to, by upewnić się, że nie ma jej wmieszkaniu. Kiedy nie odpowiada, zaczynam się rozbierać wsalonie, po prostu dlatego, że mogę. Kolejny prosty luksus. Rozpinam dżinsy izdejmuję je, anawet zrzucam, pozwalając im opaść na podłogę. Nawet je na niej zostawiam. Jestem wnieco buntowniczym nastroju, ale przede wszystkim czuję ogromne zmęczenie.


  Po chwili podnoszę spodnie, koszulę, skarpetki ibokserki zpodłogi izanoszę je do pokoju, gdzie znów rzucam je wkąt– posprzątam później.


  Przyda mi się prysznic.


  Słuchawka prysznica wmojej jedynej łazience zacina się prawie za każdym razem, kiedy odkręcam wodę. Potrzeba przynajmniej minuty, żeby woda przecisnęła się przez rury. Nasz dozorca „naprawiał” to już dwa razy, ale nigdy na długo. Nawet Tessa kilka razy próbowała swoich sił. Okazuje się, że kariera hydraulika nie jest jej pisana. Ani trochę. Śmieję się ze wspomnienia jej przemoczonego ciała itego, jak bardzo się wściekła, kiedy woda wytrysnęła zrury. Metalowa słuchawka przeleciała przez całą łazienkę izrobiła niewielką dziurę wgipsowej ścianie. Kilka tygodni później prysznic znów się zepsuł, kiedy odkręciła wodę ijakimś sposobem zerwała delikatną słuchawkę ze ściany. Wrezultacie jej twarz została obryzgana lodowatą wodą. Wrzasnęła jak potępieniec iwybiegła złazienki, jakby stanęła wogniu.


  Kiedy słucham wody przemierzającej rury, wykorzystując tę chwilę, żeby się wysikać, podsumowuję wmyślach dzień– to, jak szybko zdają się mijać moje zajęcia ijak bardzo byłem zaskoczony, kiedy Dakota iMaggy weszły do Grindu. Wciąż czuję się niezręcznie, widząc Dakotę, zwłaszcza zAidenem, iżałuję, że nie miałem czasu przygotować się na coś takiego. Nie rozmawiałem znią od kilku tygodni imiałem problem ze skupieniem się, kiedy była tak skąpo ubrana. Ale myślę, że poszło całkiem nieźle– nie powiedziałem nic całkowicie kompromitującego. Nie rozlałem kawy ani się nie jąkałem. Zastanawiam się, czy Dakota również czuła się niezręcznie, jakby rozmowa ze mną była wymuszona,czy też już prawie nie zauważa napięcia.


  Nieczęsto się ze mną kontaktuje– właściwie to wcale– więc nie mam pojęcia, jak się czuje ani jaka jest sytuacja między nami. Nigdy nie mówiła zbyt otwarcie oswoich emocjach, ale wiem, że to typ dziewczyny, która chowa urazę przez całe życie. Nie ma żadnego powodu, by żywić wobec mnie negatywne uczucia, ale itak nie daje mi to spokoju. Wydaje mi się trochę dziwne, że zcodziennych rozmów przeszliśmy do całkowitej ciszy radiowej. Po tym, jak zadzwoniła do mnie, by zakończyć nasz związek, próbowałem zachować chociaż pozory przyjaźni, ale nie bardzo mi wtym pomagała.


  Czasem za nią tęsknię.


  Cholera, naprawdę zajebiście za nią tęsknię.


  Już kiedy przeprowadziłem się zMichigan do Waszyngtonu, musiałem się przyzwyczaić do tego, że prawie przestaliśmy się widywać, ale wciąż codziennie rozmawialiśmy, aja latałem ją odwiedzić, kiedy tylko mogłem, nawet kiedy miałem dużo zajęć na studiach. Gdy przeprowadziła się do Nowego Jorku, zaczęliśmy się od siebie oddalać. Wiedziałem, że coś jest nie tak, ale wciąż miałem nadzieję, że sytuacja się poprawi. Tak czy inaczej, podczas każdej rozmowy przez telefon czułem, że coraz bardziej się ode mnie oddala. Niekiedy po prostu siedziałem igapiłem się na telefon, mając nadzieję, że oddzwoni ibędzie chciała usłyszeć, jak spędziłem dzień. Zada choć jedno pytanie albo opowie coś więcej, anie tylko zda pospieszną dwuminutową relację ze swojego dnia. Miałem nadzieję, że może przystosowuje się do nowego życia. Myślałem, że może to po prostu taka faza.


  Chciałem, żeby wpełni doświadczyła swojego nowego życia ipoznała nowych ludzi. Nie miałem zamiaru jej niczego odbierać. Po prostu pragnąłem być częścią jej życia, jak zawsze. Chciałem, żeby poświęciła się akademii tańca– wiedziałem, jak bardzo to dla niej ważne. Przez myśl mi nie przeszło, żeby odwracać jej uwagę od studiów. Próbowałem ją wspierać tak bardzo, jak tylko potrafiłem, nawet kiedy zaczęła mnie wycinać ze swojego życia. Grałem rolę empatycznego chłopaka, podczas gdy jej harmonogram stawał się coraz bardziej napięty.


  Zawsze dobrze odgrywałem tę rolę, już od czasu, kiedy byliśmy dziećmi. Dobrze się wniej czuję– lubię być miłym gościem. Byłem cierpliwy iwyrozumiały. Tego wieczoru, kiedy zadzwoniła, by podawać mi kolejne powody, dla których nasz związek nie działa, nadal przytakiwałem jej po drugiej stronie słuchawki imówiłem, że okej, że rozumiem. Nie rozumiałem, ajej „powody” wydawały się grubymi nićmi szyte– ale wiedziałem, żenie da się odmienić jej zdania, ichociaż chciałem się onią starać, niezamierzałem stawać się dla niej ciężarem. Nie chciałem, by nasza relacja stała się kolejną sprawą, zktórą musi walczyć. Dakota walczyła przez całe życie, amnie udało się być jednym zniewielu jego pozytywów ichciałem, aby tak zostało.


  Byłem sfrustrowany iwpewnym sensie nadal jestem. Naprawdę nie rozumiem, dlaczego nie mogła poświęcić mi odrobiny czasu, kiedy na Facebooku wciąż wrzucała zdjęcia zróżnych restauracji inocnych klubów, do których chodziła ze znajomymi. Brakowało mi jej opowieści otym, jak spędziła dzień. Chciałem słuchać, jak chwali się, że dobrze poszło jej na zajęciach. Tęskniłem za jej entuzjazmem, kiedy nie mogła się doczekać nadchodzącego przesłuchania. Zawsze była pierwszą osobą, której mówiłem owszystkim. To zaczęło się zmieniać, kiedy poznałem Tessęiociepliły się relacje zmoim przyrodnim bratem Hardinem, ale itak za nią tęskniłem. Nie znam się za bardzo na randkowaniu, ale byłem pewien, że nie tak to powinno wyglądać.


  Nagle uświadamiam sobie, że łazienka wypełnia się parą spod prysznica, podczas gdy ja po prostu stoję igapiąc się na siebie wlustrze, na nowo przeżywam fiasko mojego jedynego związku. Wkońcu wchodzę pod prysznic– woda jest gorąca, jakby przypuszczała atak na moją skórę. Wyskakuję spod strumienia ireguluję temperaturę. Podłączam telefon do iDocka iwłączam sportowy podcast przed powrotem do kabiny. Komentatorzy głośnymi igłębokimi głosami sprzeczają się na temat zbędnej politycznej otoczki wokół hokeja. Próbuję koncentrować się na tym, na kogo narzekają, ale dźwięk się zacina, więc wyciągam dłoń iwyłączam podcast. Telefon wypada ze stacji dokującej iląduje wumywalce. Wyciągam go stamtąd, zanim jak zwykle będę miał szczęście ijakiś niewidzialny domowy skrzat włączy wodę. Posiadanie domowego skrzata, najlepiej Zgredka albo jego klona, byłoby idealnym rozwiązaniem. Harry Potter był prawdziwym szczęściarzem.


  Ta łazienka jest zbyt mała na jakiekolwiek dodatkowe ciało, skrzacie czy nie. Jest maleńka– tak naprawdę mikroskopijna– imieści się wniej tylko niska umywalka zchybotliwym kranem, umieszczona obok małej muszli, na której ledwo się mieszczę. Projektant tego mieszkania nie przewidział wnim miejsca dla faceta mającego metr osiemdziesiąt. Chyba że ten facet lubi zginać kolana, żeby umieścić głowę pod strumieniem prysznica. Ciepła woda spływa po moich plecach, kiedy nadal torturuję się myślami oDakocie. Ma wmojej głowie mieszkanie wnajlepszej lokalizacji inie potrafię sprawić, żeby się wyprowadziła. Wyglądała dziś tak dobrze, cholernie seksownie wtych szortach isportowym staniku.


  Czy zauważyła, że moje ciało zmieniło się od czasu, kiedy ostatnio je widziała? Czy spostrzegła, że mam szersze ramiona, ana brzuchu zarysowały się wreszcie mięśnie, nad którymi pracowałem?


  Jako nastolatek byłem pucołowaty. Moja masywna budowa często stanowiła przedmiot rozmów na zatłoczonych korytarzach wmojej szkole średniej. Mówili na mnie „Lukrowany Landon”. „Nie daj Landonowi na sobie wylądować”– żartowali. Może teraz to brzmi głupio idziecinnie, ale cholernie mnie denerwowało, kiedy ci debile chodzili za mną ito skandowali. Był to tylko jeden zogni piekła, jakim był dla mnie ogólniak. To itak nic wporównaniu ztym, co spotkało Cartera, ale nie zamierzam dziś otym myśleć.


  Im bardziej próbuję sobie przypomnieć nasze spotkanie wGrindzie, tym bardziej mój umysł zniekształca igmatwa moje wspomnienia. Nie wiedziałem, co myśli Dakota. Nigdy tego niewiedziałem. Nawet kiedy byliśmy młodzi, zawsze miała swoje sekrety. Wtedy wydawało się to pociągające, tajemnicze iekscytujące. Teraz, kiedy jesteśmy starsi izerwała ze mną prawie bez wytłumaczenia, nie jest to już takie zabawne.


  Gapię się na zielone jak glony kafelki pod prysznicem imyślę owszystkim, co powinienem był powiedzieć albo zrobić przez te pięć minut. To błędne koło– zastanawiam się, co mogłem powiedzieć, później przypominam sobie, że to nic wielkiego, apóźniej znów panikuję. Gapię się na ścianę iprzypominam sobie, jak stała przede mną wcześniej tego samego dnia. Żałuję, że nie zdołałem odczytać stronic schowanych za jej migdałowymi oczami ani odnaleźć słów schowanych pod jej pełnymi ustami.


  Te usta…


  Usta Dakoty są nie ztego świata. Są jędrne imają doskonały, subtelny odcień różowych płatków kwiatów. Ich róż zawsze doprowadzał mnie do szału– aona do perfekcji opanowała sztukę wykorzystywania swoich ust. Mieliśmy zaledwie szesnaście lat, kiedy pierwszy raz zaczęliśmy się ze sobą zabawiać. Było to tak: wnaszą drugą miesięcznicę Dakota wzięła dla mnie szczeniaka ze schroniska. Wiedziałem, że mama nie pozwoli mi go zatrzymać, aona też musiała to wiedzieć, ale próbowaliśmy go schować wmojej szafie. Dakota często świadomie robiła rzeczy, których nie powinna, ale zawsze miała dobre intencje. Karmiliśmy tę małą futrzastą kulkę najlepszym jedzeniem ze sklepiku zoologicznego znaszej ulicy. Pies nie szczekał za dużo, akiedy już to robił, kaszlałem, żeby ukryć ten dźwięk. Wszystko to działało przez chwilę, apotem psiak urósł za bardzo, by mieścić się wmojej małej sypialni.


  Po dwóch miesiącach tej niewoli musiałem powiedzieć mamie opsie. Nie była nawet wpołowie tak zła, jak się spodziewałem. Wytłumaczyła mi jednak, jak duży jest koszt utrzymania szczeniaka, akiedy skonfrontowałem go zmarnym czekiem zmyjni samochodowej, wktórej sporadycznie pracowałem, budżet się nie domykał. Nawet jeśli doliczyć napiwki, nie było mnie stać na wizytę uweterynarza. Było trochę łez iprotestów, ale Dakota wreszcie się zgodziła. By ukoić łzy, zrobiliśmy sobie festiwal geeków iobejrzeliśmy wszystkie części Władcy Pierścieni. Piliśmy do upadłego frappuccino wStarbucksie inarzekaliśmy na to, że kosztują pięć dolarów za kubek. Jedliśmy żelki ibabeczki zmasłem orzechowym, dopóki brzuchy nas nie rozbolały, aja rysowałem kółka opuszkami palców na jej policzkach, co zawsze lubiła, iwkońcu zasnęła zgłową na moim udzie.


  Kiedy się obudziłem, jej ciepłe wargi ciasno obejmowały mojego kutasa.


  Byłem zaskoczony, jedynie na wpół przebudzony ipodniecony jak cholera, patrząc, jak bierze mnie do ust igłęboko do gardła. Mówiła, że chciała tego spróbować już od pewnego czasu, ale nie miała odwagi. Doskonale robiła to ustami isprawiła, że doszedłem po żenująco krótkim czasie. Przekonała się, że naprawdę lubi mnie wten sposób pieścić, izaczęła to robić prawie za każdym razem, kiedy się spotykaliśmy. Oczywiście podobało mi się to.


  Cholera, kogo ja chcę oszukać? Uwielbiałem to. Nie mogłem sobie przypomnieć, jak mógłbym kiedykolwiek sądzić, że trzepanie się to przyjemny sposób osiągnięcia orgazmu. To było nic wporównaniu zjej ustami, apotem, później, jej miękką, wilgotną cipką. Dość szybko przeszliśmy od seksu oralnego do pieprzenia się– żadne znas nigdy nie miało dość. Nie musiałem sam się zaspokajać, dopóki nie przeprowadziłem się do Waszyngtonu. Tęskniłem za wszystkim, co było znią związane, również za naszą intymnością. Wsumie trzepanie się nie jest takie złe. Spoglądam na mojego zwisającego kutasa, oblewanego przez gorącą wodę. Obejmuję jego trzon jedną ręką ipieszczę czubek kciukiem, jak robiła to Dakota swoim językiem.
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